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KSIĉGA PIERWSZA

GNIAZDO ORŁÓW

I

W południe, gdy zabrzmiał dzwon na Anioł PaĔski, daleko na morzu rozległ siĊ huk dzia-
ła, a straĪe wieĪy Notre-Źame sygnalizowały, Īe z północnego zachodu zbliĪa siĊ do redy
korsarska fregata. Nie było w tym wydarzeniu nic nadzwyczajnego. MieszkaĔcy Saint-Malo
czĊsto mieli okazjĊ oglądać powracające z wojennych potyczek okrĊty. Zanim fregata minĊła
forty Collifichet i źperon, na nabrzeĪu zebrał siĊ tłum. W wiĊkszoĞci była to zbieranina próĪ-
niaków, których najmilszym zajĊciem było gapienie siĊ z załoĪonymi rĊkami, bez trudu i ry-
zyka, lecz znajdowali siĊ tam równieĪ marynarze, zawsze gotowi wyrazić swą rzeczową opi-
niĊ na temat manewrów kolegi po fachu, a takĪe bogaci mieszczanie, armatorzy i dostawcy,
honorowi mieszkaĔcy dumnego miasta, ryzykujący na morzu swoją fortunĊ i los. Najruchliw-
szą i najgłoĞniejszą czĊĞć tłumu stanowiły jednak rodziny marynarzy, ich kobietyŚ matki, sio-
stry, Īony i narzeczone oraz dzieci, o bladych policzkach i niespokojnych oczach. WĞród tych
ostatnich właĞnie podniósł siĊ namiĊtny i pełen niecierpliwoĞci krzyk, gdy wielka reja fregaty,
niczym długa kolubryna, wyłoniła siĊ spoza źperonu, łącząc siĊ z działami, których spiĪowe
lufy jeĪyły flank granitowego bastionu. W chwilĊ póĨniej ukazał siĊ biały Īagiel i fregata wy-
szła z przesmyku.

Wówczas jeden z grupy bogatych mieszczan zwrócił siĊ do swego sąsiada, grubego arma-
tora w prostym szarym ubraniu, o rumianej twarzy pod okrągłą perukąŚ

– Panie żravé, czy mnie wzrok nie myli?! To chyba paĔska „Wielka Tyfena”!
Julian żravé” wytrącony nagle ze stanu błogiej obojĊtnoĞci, pochylił siĊ, zmarszczył czo-

ło, mruĪąc i tak juĪ bardzo małe oczy.
– Pan raczy Īartować, Źanycan. Moja „Wielka Tyfena” ma o jakieĞ dwadzieĞcia stóp wyĪ-

sze maszty od tych, do których cieĞla najwyraĨniej przyciął zbyt krótkie drzewa.
Lecz Źanycan, wysoki, tĊgi, o wyniosłym spojrzeniu mĊĪczyzna, którego szpada unosiła

piĊknie obszytą galonem połĊ z delikatnego sukna, w pludrach według ostatniej mody,
uĞmiechnął siĊ tylko i rzuciłŚ

– Przyjrzyj siĊ pan temu okrĊtowi uwaĪnie! To na pewno kule Ruytera1 tak go urządziły.
Był rok 1672. żroĨne eskadry holenderskich okrĊtów walczyły na Morzu Północnym, w

kanale La Manche, na Atlantyku i nawet na Morzu ĝródziemnym. Wprawdzie król Ludwik
XIV wygrywał bitwĊ za bitwą w Niderlandach, we Żlandrii i takĪe za Renem, a zwyciĊĪona,
spustoszona, zalana wodą Republika Zjednoczonych Prowincji Niederlandów na lądzie była
pozbawiona znaczenia, jednak na morzach stanowiła nadal siłĊ, której nie moĪna siĊ było
skutecznie przeciwstawić. I jakkolwiek pan Colbert, jak mówiono, pracował dzieĔ i noc, aby
dać królestwu flotĊ, nie osiągnął dotychczas niczego. Źlatego w tym czasie rzemiosło korsar-
skie było zawodem jak nigdy niebezpiecznym, i czĊsto droĪej kosztowało złupić towar na
nieprzyjacielskim okrĊcie, niĪ spokojnie kupić to samo na rynku.

                                                          
1 M.A.Ruyter, admirał holenderski, odnoszący na morzu wiele zwyciĊstw w wojnach Holandii z Anglią i

Żrancją. ĝmiertelnie raniony w bitwie pod Agostą w 1676 r. (przyp. red.).
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Zaniepokojony armator Julian żravé, uwaĪnie badał wzrokiem fregatĊ, która właĞnie
okrąĪała Ravelin2.

– To mój okrĊt – jĊknął nagle. – Na Boga! W jakim on jest stanie?!
„Wielka Tyfena” okrąĪyła Ravelin i kierowała siĊ na Źobre Morze3 odsłaniając w całej

okazałoĞci swoją lewą burtĊ. WĞród zebranych na nabrzeĪu przebiegł szmer zgrozy. Poroz-
dzierana, porąbana, pociĊta burta ta przypominała raczej koronkĊ, przez której otwory fale z
łatwoĞcią mogły siĊ wedrzeć do wnĊtrza, stwarzając ogromne niebezpieczeĔstwo dla ładunku,
a nawet i samej fregaty.

– Niech zaraza wydusi te holenderskie szczury – syknął pobladły armator zaciskając piĊ-
Ğci.

Nie ulegało wątpliwoĞci, Īe fregata musiała znaleĨć siĊ w nie lada opałach i było mało
prawdopodobne, aby cieĞle kiedykolwiek zdołali doprowadzić ją do porządku. Z jakiej strony
by siĊ na nią nie spojrzało, wszĊdzie znaleĨć moĪna było wielkie dziury od kul i kartaczy – i
zaiste wspaniała była ta walka, z której fregata wyszła zwyciĊsko. Na jej masztach powiewały
flagi korsarzy z Saint-Malo – niebieskie z białym krzyĪem i biegnącą srebrną łasicą na szkar-
łatnym polu. NajwiĊksza z nich, wywieszana podczas bitwy, nie uniknĊła brutalnej pieszczoty
ognia i kul nieprzyjaciela, które uczyniły z niej koronkĊ niczym kunsztowny wyrób z Alenç-
on.

Na fregacie, kiedy juĪ minĊła Stare NabrzeĪe, rozpoczĊto przygotowywać siĊ do kotwi-
czenia i powoli zwijano Īagle. Źo zgromadzonego na nabrzeĪu tłumu dobiegł donoĞny głos
kapitana, a po chwili moĪna było ujrzeć jego sylwetkĊ na pokładzie kasztelu rufowego.

– Tomasz Trublet?!... – podawano sobie z ust do ust z niemałym zdziwieniem.
Naraz Julian żravé, rozepchnął brutalnie ludzi, torując sobie drogĊ. Nic nie rozumiał. W

spisie załogi, który jako armator podpisał kilka tygodni temu, Trublet nie figurował jako ka-
pitan ani nawet jako porucznik...

Tymczasem na nabrzeĪu zapanowała napiĊta cisza. Na „Wielkiej Tyfenie” zwiniĊto
marsle, grot- i fokĪagiel, a po chwili rzucono kotwicĊ. Wówczas w ciszĊ tĊ wdarł siĊ pierwszy
Īałosny płacz.

– Panowie – zwrócił siĊ armator do otaczających go notabli – czy zechcecie towarzyszyć
mi jako Ğwiadkowie? MuszĊ powitać kapitana, a nastĊpnie wobec oficera Admiralicji złoĪyć
raport z wypadków, jakie miały miejsce.

Przez furtĊ przy Croix du Żief i ulice Beurrerie, Orbettes skierowali siĊ do Wielkiej Bra-
my, podczas gdy rozpĊtane teraz na nabrzeĪu krzyki i lamenty nie po raz pierwszy ogłaszały
całemu miastu ĪałobĊ po stracie korsarzy z Saint-Malo.

II

Na piaszczystym wybrzeĪu na północ od Ravelinu zatrzymała siĊ szalupa z dwoma wioĞla-
rzami. Tomasz Trublet zrĊcznie zeskoczył na ląd i skierował siĊ w stronĊ miasta. TuĪ przed
wejĞciem pod sklepienie Wielkiej Bramy zatrzymał siĊ, wznosząc oczy do góry. Ponad jej
łukiem od strony morza rozciągała swoje spiĪowe ramiona postać Chrystusa. Tomasz zdjął
kapelusz, ukłonił siĊ nisko, po czym przestąpił próg miasta. Na stopniach wiodących do sali
zgromadzeĔ oczekiwał go Julian żravé w otoczeniu innych armatorów. Panowie, wĞród któ-
rych znajdował siĊ równieĪ Źanycan, przyglądali siĊ marynarzowi z zainteresowaniem. Jego
szeroką, teraz pobladłą twarz przecinała od ucha do Ğrodka czoła jeszcze ĞwieĪa blizna, rĊkĊ
pokrywały bandaĪe. Te widome oznaki przebytych ciĊĪkich walk dodawały majestatu jego z
                                                          

2 ŹuĪy bastion, dziĞ juĪ nie istniejący, który osłaniał Wielką BramĊ od ataków morza (przyp. aut.).
3 Źobre Morze (La Mer Bonne) stanowiło właĞciwy port Saint-Malo (przyp. aut.).
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natury wielkiej i tĊgiej postaci. I jakkolwiek Tomasz Trublet był bardzo niskiego pochodzenia
i miał jedynie tytuł bosmana najnĊdzniejszej fregaty – Julian żravé, bogaty właĞciciel dwu-
dziestu innych potĊĪniejszych statków odkrył głowĊ, aby go przywitać.

– Tomaszu Trublet, niech nas Bóg ma w swojej opiece! Oto wracasz dziĊki OpatrznoĞci...
– zaczął zgodnie ze zwyczajem, od którego nikt nie Ğmiałby odstąpić.– Lecz wyjaĞnij łaska-
wie, co siĊ właĞciwie zdarzyło?! – zakoĔczył nie kryjąc zniecierpliwienia i wsparł piĊĞć na
biodrze.

Pióra jego pilĞniowego kapelusza dotykały ziemi, podczas gdy Tomasz kołysał w potĊĪnej
dłoni okrycie głowy, którego całą ozdobĊ stanowiły dwie długie wstąĪki marynarskie. Przez
chwilĊ panowało milczenie.

– Nic szczególnego, panie... – wydusił wreszcie Tomasz i przełknął ĞlinĊ. Wymowa była
widocznie słabą stroną marynarza nawykłego raczej do czynu. – Nic szczególnego... – powtó-
rzył, głĊboko wciągnął w płuca powietrze i nagle wyrzuciłŚ – Nic szczególnego poza tym, Īe
natknĊliĞmy siĊ na podłego psa holenderskiego, Īe zakatrupiliĞmy go jak naleĪy... i Īe kapitan
Wilhelm Morvan, porucznik Ives le żoffic oraz siedemnastu z załogi zginĊło... Oto wszystko.

Trzymany w rĊce skórzany kapelusz z długimi wstąĪkami, wykonawszy dwa pokłony – dla
kaĪdego z wygłoszonych nazwisk – powrócił na rozczochrane, kĊdzierzawe rude włosy To-
masza Trubleta. Teraz kiedy juĪ uczcił pamiĊć zmarłych, Tomasz nie widział powodu, aby siĊ
kłaniać Īywym.

– Opowiadaj! – rozkazał armator. – Co to był za holender?
– Podły pies, panie! Wilhelm Morvan dał siĊ przekonać, Īe to statek kupiecki, poniewaĪ

jego działa ukryte były podstĊpnie pod płótnem Īaglowym. Po czym kiedy zbliĪyliĞmy siĊ do
nich na jakie dwa strzały z muszkietu, ĞciągnĊli liną płótno i dali salwĊ.

– No, a wtedy?
– Wtedy o mało co nie nastąpiła katastrofa, bo nasze działa nie były nabite, z wyjątkiem

dwóch armatek poĞcigowych. Poza tym holender był wyposaĪony w dwadzieĞcia cztery
osiemnastofuntowe działa przeciwko naszym oĞmiu, pozostałym z dwunastu.

– Mów dalej – zachĊcił armator.
– ŹoznaliĞmy wielu uszkodzeĔ w takielunku i pod pokładem. Biegałem w szalonym po-

Ğpiechu do dział, aby je nabijać i odpalać. W pewnej chwili holender dał w naszym kierunku
dwie salwy tak celnie, Īe z wielu naszych Īagli pozostały strzĊpy, a marynarze zaczĊli w pa-
nice uciekać pod pokład, aby tam szukać schronienia. A jeden łotr... nazwiska nie wymieniĊ,
aby nie sprowadzać haĔby na jego rodzinĊ, która jest z Saint-Malo... otóĪ ten łotr chciał pod-
dać nasz okrĊt i w zamĊcie schwycił linkĊ bandery, aby ją Ğciągnąć. Podbiegłem i stanowczo
mu to wyperswadowałem – kulą prosto w łeb...

– Słusznie. A potem?
– Przyszła na mnie kolej objąć komendĊ. Wilhelm Morvan i Ives le żoffic padli. Holender

nie przestawał praĪyć ogniem prosto w nasz kadłub, co mógł czynić z łatwoĞcią, mając po-
dwójną liczbĊ dział. To nie potrwałoby juĪ długo... Podszedłem wiĊc do niego, manewrując
tylko sterem, gdyĪ pozostałem na pokładzie sam, i ustawiłem siĊ burta w burtĊ. Wówczas nie
omieszkałem wywołać załogi na pokład...

– W jaki sposób? – przerwał Julian żravé.
– żranatami, do wszystkich diabłów! Rzucałem je pod pokład! – zaspokoił ciekawoĞć ar-

matora Tomasz. – No, a wtedy chłopcom zrobiło siĊ na dole gorąco, wybiegli tak wĞciekli, Īe
nie było problemu przeprowadzić ich na nieprzyjacielską fregatĊ... Bombardierzy holendra
okazali siĊ mało sprytni i nadal tkwili przy swoich działach, tak Īe do walki słuĪyły im tylko
wyciory armatnie. Szybko zrobiliĞmy z nimi koniec – dodał z satysfakcją.

– żdzie jest zdobyta fregata?
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– Zatopiona, panie. Za mało było marynarzy, aby ją brać na hol. MieliĞmy siedemnastu
zabitych i czterdziestu piĊciu rannych, z czego połowa doznała bardzo ciĊĪkich okaleczeĔ.
Zresztą zdobycz nie była wiele warta.

– WziĊliĞcie jeĔców? – zapytał jeszcze armator.
– Nie, panie. To było niemoĪliwe... Chłopcy wstydzili siĊ swego poprzedniego strachu...

nie było wiĊc sposobu utrzymać przy Īyciu ludzi, którzy byli Ğwiadkami tego, Īe marynarze z
Saint-Malo uciekli pod pokład przed nieprzyjacielem. Co do mnie, to kiedy holendra juĪ za-
topiliĞmy, nie patrzyłem na jego załogĊ, zdaje siĊ, Īe zbili niewielką tratwĊ... A zresztą oni
dobrze pływają, te szczury holenderskie – zakoĔczył Tomasz i wybuchnął Ğmiechem tak za-
raĨliwym, Īe otaczający go armatorzy równieĪ zaczĊli siĊ Ğmiać. Jedynie Julian żravé za-
chował powaĪny wyraz twarzy, dla formy oczywiĞcie.

W ten sposób problem jeĔców został rozstrzygniĊty raz na zawsze i kiedy juĪ zapanowała
cisza, Julian żravé odezwał siĊ znowuŚ

– SpisałeĞ siĊ dzielnie. Teraz pójdziemy złoĪyć raport w Admiralicji. Mam nadziejĊ, Īe nie
potrwa to długo, trzeba przecieĪ jak najszybciej godnie uczcić naszych zwyciĊskich chłop-
ców. PóĨniej chciałbym z tobą pogadać.

Ruszyli gromadą i minąwszy wysokie sklepienie miĊdzy dwiema wieĪami weszli na bruk
uliczny. Wtedy Tomasz Trublet zatrzymał siĊ i skierował spojrzenie w stronĊ Wielkiej Bra-
my. Na wzór postaci Chrystusa ze spiĪu zwieĔczającej jej sklepienie od strony portu – postać
NajĞwiĊtszej Panny z granitu wznosiła siĊ ponad sklepieniem twarzą do miasta. I Tomasz
głĊboko wierzył, Īe ta NajĞwiĊtsza Panna Wielkiej Bramy, zwana równieĪ Matką Boską Nie-
ustającej Pomocy, dokonała wiĊcej cudów koniuszkiem małego palca, niĪ dokonali lub doko-
nają ich wszyscy ĞwiĊci głoĞnych miejsc cudownych ze wszystkimi swoimi najĞwietniejszy-
mi relikwiami...

III

Wąska i krĊta ulica żarbarska tonĊła w mroku, minĊła dziesiąta i dzwon Noguette na wie-
Īy Wielkiej Bramy dawno juĪ oznajmił czas gaszenia Ğwiateł. Nie wszyscy mieszkaĔcy Saint-
Malo przejmowali siĊ tym, wielu włóczyło siĊ po nocach, lekcewaĪąc prawa i zakazy co raz
to ogłaszane przez biskupa i garnizon miejski. NajwiĊcej szynków skupiało siĊ wokół Wiel-
kiej Bramy, stamtąd teĪ przez całą długoĞć zacisznej ulicy, przy której stał dom Trubletów,
docierały doĔ niekiedy odgłosy bijatyki i wrzawa.

Tej nocy w domu przy ulicy żarbarskiej nie zgasło Ğwiatło o wyznaczonej godzinie. W ni-
sko sklepionej izbie taĔczyły odblaski płomieni czterech Ğwiec Īelaznego kandelabra, oĞwie-
tlając ją od białej podłogi po brunatne belkowania sufitu. Pod okapem pieca trzaskały w ogniu
oczyszczone z popiołu polana i rozpryskiwały siĊ snopy iskier. Białe firanki na składającym
siĊ z wielu szyb oknie, dwie szafy i kufer z rzeĨbionego drewna Ğwiadczyły o zamoĪnoĞci
mieszkaĔców tego domu. Na dĊbowym stole stał gąsiorek ze ĞwieĪo Ğciąganym antylskim
winem i puchary.

Siedzieli przy nim dwaj mĊĪczyĨni, jednym z nich był Malo Trublet, stary rybak, głowa
rodziny, drugim – jego syn Tomasz. Źwie kobiety, matka i córka, zajĊte były niewieĞcimi
czynnoĞciami – Perryna szyła, Wilhelmina przĊdła – lecz nie przeszkadzało im to uwaĪnie
wsłuchiwać siĊ w relacjĊ młodego marynarza. Kukułka na drewnianym cyferblacie zegara
dawno juĪ wyĞpiewała godzinĊ dziesiątą, gdy rozległo siĊ pukanie do drzwi. Nie była to pora
składania ani przyjmowania wizyt, wiĊc Malo Trublet zawahał siĊ kilka sekund. Zanim pod-
szedł do drzwi, aby otworzyć zakratowane okienko, spokojnie zdjął wiszącą na Ğcianie ciĊĪką
rusznicĊ i zapalił jej lont.

– Kto tam? – zapytał przygotowany na najgorsze.
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– Wasz sąsiad z ulicy Vicairerie – usłyszał spokojny głos.
Zdziwiony Malo Trublet odłoĪył rusznicĊ.
– Otwórz! – powiedział do Tomasza, który patrzył na niego pytająco.
W drzwiach zarysowała siĊ sylwetka wysokiego, tĊgiego mĊĪczyzny, którego dłoĔ spo-

czywała na rĊkojeĞci wielkiej szpady.
– Pan Źanycan?! – wykrzyknął zdumiony Tomasz.

żaultier Źanycan, pan Closdore, młodszy brat pana de l’źspine, z pewnoĞcią nie był naj-
bogatszym z armatorów w Saint-Malo, lecz Īaden z nich nie dorównywał mu w sprycie, od-
wadze i szczĊĞliwych przedsiĊwziĊciach. KiedyĞ pĊdził beztroskie Īycie darmozjada na koszt
swego starszego brata, lecz w koĔcu znudziło mu siĊ to i, wykorzystawszy sprzyjający mo-
ment, w porĊ zaryzykował na morzu całą swoją skromną schedĊ. PóĨniej podwajał stawki. A
Īe korsarstwo nastĊpowało nieuchronnie po handlu jak wojna po pokoju, i kaĪde przedsiĊ-
wziĊcie dorzucało coĞ do kiesy awanturniczego kawalera, żaultier Źanycan, choć jeszcze
młody, zaczął siĊ zaliczać do najznaczniejszych mieszczan Saint-Malo. Spodziewano siĊ, Īe
fortuna jego wkrótce zaćmi najsławniejsze w mieĞcie, a moĪe nawet w całej prowincji.

Wszedł do izby uĞmiechając siĊ szeroko i wkrótce zrĊcznymi komplementami i dowcipami
rozweselił cały dom, teraz pił ze swego pucharu, zachwycając siĊ doskonałoĞcią sławnego
wina, zrabowanego niegdyĞ na galeonie hiszpaĔskiego króla. Wszyscy czekali, aby objawił
cel swojej wizyty, wiadomo było przecieĪ, Īe taki jak on człowiek nie bĊdzie niepokoił siebie
i innych po nocy jedynie dla wypicia antylskiego wina i opowiadania dykteryjek. Źanycan
zresztą mówił tylko to, co wypada, aby okazać siĊ dworskim. Kiedy wiĊc juĪ dopełnił cere-
moniału, przystąpił do rzeczy.

– Pragnąłbym, abyĞmy wszyscy zachowali dla siebie to, o czym chcĊ tu powiedzieć. – Od-
piął pas i połoĪył szpadĊ na stole najwyraĨniej przysposabiając siĊ do dłuĪszej pogawĊdki.
Potem oparł siĊ łokciami o blat stołu i zwrócił siĊ do Tomasza, patrząc mu badawczo w oczyŚ
– Opowiedz mi szczerze i bez wykrĊtów przebieg dzisiejszej rozmowy z Julianem żravém.
Co ci twój armator zaproponował?

Źanycan nie spuszczał oczu z marynarza. Zaiste, trudno byłoby kłamać pod kontrolą tych
przenikliwych Ĩrenic, które zdawały siĊ docierać do najbardziej sekretnych myĞli rozmówcy.
Lecz Tomasz Trublet wcale nie zamierzał tego czynić. Cały jego gniew, z trudem stłumiony
przed godziną, znowu napełnił mu serce i Ğcisnął go za gardło, tak Īe nie mógł wymówić ani
słowa, tylko porĊcze fotela zatrzeszczały w jego kurczowo zaciĞniĊtych dłoniach. Źanycan
obojĊtnie obserwował jego furiĊ.

– Uspokój siĊ – rzekł po chwili. – Powiem otwarcieŚ widziałem siĊ z panem żravém po
waszej rozmowie. Tomasz spojrzał pytająco spod ĞciągniĊtych brwi.

– No cóĪ. Zakpił z ciebie twój armator... a raczej usiłował zakpić, prawda? Powiedz mi
tylko, czy podpisałeĞ juĪ kontrakt?

– Nie – wybełkotał Tomasz.
– Znakomicie! JesteĞ wiĊc wolny – ucieszył siĊ Źanycan. – A który okrĊt chce żravé

uzbroić na miejsce „Wielkiej Tyfeny”?
– „ZalotnicĊ”.
– To był najstarszy z jego okrĊtów juĪ przynajmniej piĊtnaĞcie lat temu. Mój dziadek był

Ğwiadkiem, jak go spuszczano na wodĊ... ŹwanaĞcie godzin dziennie bĊdziesz spĊdzał na nim
przy pompach, a przez resztĊ dnia modlił siĊ do swego patrona, aby ciĊ strzegł od sztormu.

Tomasz przyznał w duchu racjĊ Źanycanowi, a ten kontynuowałŚ
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– W dodatku, chłopcze, ten kapeć nie dostanie siĊ pod twoją komendĊ. Na tej całkiem
zmurszałej „Zalotnicy” bĊdziesz tylko porucznikiem, niczym wiĊcej. Porucznikiem z prawem
do oĞmiu czĊĞci4. Czy wiesz, kto zostanie kapitanem?

Tomasz nie odpowiadał.
– Stary Quintin, który przez całe swoje Īycie nie mógł nigdy wyjĞć z Źobrego Morza, aĪe-

by nie zaczepić po drodze o wszystkie statki stojące na kotwicy od Ravelinu do Talards!...
Tego człowieka bĊdziesz musiał słuchać ty, przed którym drĪał Ruyter! A to dlatego, Īe żra-
vé boi siĊ ciebie, boi siĊ, aby nie wybujały ponad miarĊ twoja odwaga i twoje mĊstwo. On nie
lubi wojny, a ty w niej zasmakowałeĞ... Tak wygląda sprawa!... Jako kapitan biłbyĞ siĊ dziel-
nie, siekłbyĞ wroga, ale i on nie szczĊdziłby ci razów. A Julian żravé drĪy o swoje drewno, o
swoje liny i płótno. Chce jak najwiĊcej zyskać, ale boi siĊ ryzykować. Quintin bĊdzie tam po
to, aby swoim rozsądnym tchórzostwem powstrzymywać ciĊ od zbytniej gorliwoĞci w walce.
I zaoszczĊdzi ci zbytnich kłopotów, bądĨ tego pewien! Oho, tłuste kąski przejdą ci koło nosa!
Te moĪna zdobyć tylko przy pomocy armat, a Quintin bĊdzie chciał za wszelką cenĊ uniknąć
kanonady... BĊdziesz za to łapał drobne rybki. Na morzu holenderskim nie brak poławiaczy
Ğledzi...

W miarĊ trwania tej przemowy krew odpływała z policzków Tomasza. Twarz jego, po-
czątkowo szkarłatna z wĞciekłoĞci, stawała siĊ coraz bledsza, aĪ w koĔcu przybrała odcieĔ
zielonkawy. Obserwujący tĊ niepokojącą przemianĊ Źanycan uznał, Īe nadszedł właĞciwy
moment, aby ujawnić swoje zamiary. Wstał i połoĪył szeroką dłoĔ na ramieniu marynarza.

– Źosyć gadania – rzekł. – Powiedzmy sobie otwarcieŚ twój żravé, jego „Zalotnica” i
Żranciszek Quintin – to wszystko nie dla ciebie. Jestem pewien, Īe bardziej odpowiadałby ci
inny armator i inny statek. Co o tym sądzisz?

Tomaszowi nagle powrócił spokój. Patrzył na Źanycana ze skupioną uwagą.
– OtóĪ koĔczĊ – powiedział szlachcic – ...inny armator to ja, inny statek to moja „PiĊkna

Łasica”. Rzuć tego skąpca i zaokrĊtuj na moją fregatĊ. PotrzebujĊ takich chłopców jak ty, a i
ty potrzebujesz takiego jak ja armatora!

Wzrok ich skrzyĪował siĊ, Źanycan z zadowoleniem zauwaĪył, Īe Tomasz odzyskał juĪ
zimną krew.

– Źoceniam zaszczyt, jaki mnie spotyka – odezwał siĊ marynarz głosem spokojnym, nie-
mal uroczystym. – PaĔska „PiĊkna Łasica” jest fregatą bez porównania lepszą od „Zalotnicy”
Juliana żravégo. Co zatem pan mi konkretnie proponuje?

Źanycan oparł zaciĞniĊte piĊĞci na dĊbowym stole.
– ProponujĊ ci, abyĞ wstąpił na słuĪbĊ do mnie jako kapitan z prawem do dwunastu czĊĞci

i przejął komendĊ na przygotowanej do wyprawy „PiĊknej Łasicy”, która to fregata jest wy-
posaĪona w dwadzieĞcia osiemnastofuntowych dział i stuosobową załogĊ.

Tomasz wstał równieĪ, spojrzał na starego Malo, potem na matkĊ PerrynĊ i zwracając siĊ
znowu twarzą do armatora powiedział krótkoŚ

– Zgoda.
– Oto moja dłoĔ – powiedział Źanycan.
I w ten oto sposób została zawarta umowa, która miała zadecydować o całej przyszłoĞci

Tomasza Trubleta.

                                                          
4 Zdobycz korsarską dzielono na trzy czĊĞciŚ miĊdzy załogĊ, armatora i dostawcĊ. Przydział naleĪny załodze

dzielił siĊ znów na czĊĞciŚ marynarz, w zaleĪnoĞci od staĪu, otrzymywał jedną całą czĊĞć lub jej połowĊ, podofi-
cer lub oficer dwie, trzy lub cztery czĊĞci, kapitan miał prawo do dwunastu czĊĞci, a jego porucznik do oĞmiu
(przyp. aut.).
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IV

– Posłuchaj uwaĪnie – mówił Źanycan – bo póĨniej nie bĊdziemy mieli wiele czasu na po-
gawĊdki, zwaĪywszy, Īe chciałbym widzieć naszą fregatĊ rozwijającą Īagle juĪ w najbliĪszą
niedzielĊ, masz wiĊc do dyspozycji cztery dni...

– Kiedy zdąĪymy ją uzbroić? – przerwał Tomasz.
– Powiedziałem przecieĪ, Īe wszystko jest gotowe i okrĊt mógłby podnieĞć kotwicĊ przy

najbliĪszym przypływie. BĊdziesz miał zdolnego porucznika. Jest nim Ludwik żuénolé, syn
kowala z ulicy Herse. Znacie siĊ przecieĪ.

Malo Trublet zdziwiony podniósł głowĊ.
– Ludwik żuénolé? Czy on nie jest za młody na taką funkcjĊ?
– Za młody?! – krzyknął Źanycan i uderzył dłonią po rĊkojeĞci szpady, która wydała cichy

brzĊk. – Żortuna jest dziewką i tylko młodzi potrafią jej w porĊ podkasać kiecki! Czy uwaĪa-
cie moĪe, Īe trzeba mieć szpakowatą brodĊ, by zajmować siĊ korsarstwem? Z wyjątkiem kil-
ku starych wilków morskich, umiejących sobie doskonale radzić na noku rei podczas sztor-
mu, chcĊ mieć młodą załogĊ. Moja fregata ma wrócić z wyprawy napełniona złotem!

Tu spojrzał na Tomasza i napotkał jego błyszczący wzrok.
– Tak wiĊc – kontynuował po chwili – fregata jest przygotowana do wyprawy, zresztą jeĞli

bĊdziesz chciał wprowadzić jakieĞ zmiany, masz na to cztery dni. A teraz najwaĪniejszeŚ nie
wysyłam ciĊ na morze holenderskie, abyĞ tam napadał na spokojnych rybaków lub był ata-
kowany przez Ruytera. Sam król wojuje teraz przeciw Zjednoczonym Prowincjom nie na
terenie Holandii, lecz w Alzacji, zapuszczając siĊ nawet w głąb Niemiec. Zamierzam go na-
Ğladować! I nie przy wejĞciu do dziur tych holenderskich szczurów bĊdzie czatowała „PiĊkna
Łasica”! OĞmielają siĊ nazywać „woĨnicami morza”! Na morzach i oceanach statki ich od-
dają dumnie salwĊ, jak gdyby wszystkie słone wody do nich naleĪały! Na przykład w Indiach
Zachodnich, gdzie nie wiem, czy jest choć skrawek holenderskiej ziemi, jakby na przekór
wszystkim traktatom wszĊdzie powiewa trójkolorowa5 flaga na statkach przewoĪących ła-
dunki, które powinny naleĪeć do nas, poddanych króla Żrancji, lub naszych przyjaciół, pod-
danych króla Hiszpanii lub Anglii. Musisz ukrócić tĊ zuchwałoĞć!

– A wiĊc do Indii Zachodnich? – raczej stwierdził niĪ zapytał Tomasz.
– Tak. Na Antyle. Tam siĊ właĞnie udasz i rzucisz kotwicĊ u wybrzeĪy Tortue. To jedna z

tamtejszych wysp. Od tego momentu pozostawiam ci pełną swobodĊ poczynaĔ. A główny ich
cel moĪna sformułować krótkoŚ opróĪniać okrĊty nieprzyjacielskie, napełniać swój...

Zapanowało milczenie. Malo Trublet ze zmarszczonymi brwiami czynił wysiłki, aby wy-
obrazić sobie te legendarne Antyle, gdzie nie dotarł nawet podczas swych najbardziej awan-
turniczych połowów. Na twarzach kobiet malował siĊ przestrach. Lecz o ile Wilhelmina po-
cieszała siĊ, widząc oczami wyobraĨni te cudownie barwne papugi, małpy i inne niezwykłe
zwierzĊta, które brat zapewne przywiezie z wyprawy – o tyle Perryna, jak to zwykle matki,
widziała juĪ tylko groĨne sztormy, katastrofy na morzu, rekiny, kanibali i wszelkie choroby.
Co do Tomasza, to pogrąĪył siĊ w głĊbokiej zadumie, lecz po jego minie nietrudno było za-
uwaĪyć, Īe słowa przedsiĊbiorczego armatora trafiły na właĞciwy grunt. Wkrótce jednak ock-
nął siĊ i zapytał przytomnieŚ

– Jakie mam szanse, a jakie jest ryzyko? – Po czym dodał wyjaĞniającoŚ – Nie znam sytu-
acji, jaka panuje na Antylach.

żaultier Źanycan ze zrozumieniem pokiwał głową.
– Ja równieĪ nie znam jej zbyt dokładnie. Nic nie szkodzi, zorientujesz siĊ na miejscu.

Najogólniej sprawa przedstawia siĊ takŚ na wyspach tych znajdują siĊ Żrancuzi, Anglicy i
                                                          

5 Chodzi tu o flagĊ holenderską – czerwono-biało-niebieską. Żlaga morska Żrancji aĪ do 1789 r. była biała
(przyp. aut.).
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Hiszpanie, którzy mają prawo tam być, i Holendrzy, którzy tego prawa nie mają. San Źomin-
go jest na pół francuska, na pół hiszpaĔska, Jamajka od jakichĞ dwudziestu lat angielska, jest
jeszcze hiszpaĔska Kuba. Tortue to wyspa niewielka, lecz obszar nie jest rzeczą najwaĪniej-
szą, o czym my, mieszkaĔcy Saint-Malo, powinniĞmy wiedzieć najlepiej, skoro nasze miasto
robi w Ğwiecie wiĊcej hałasu, niĪby siĊ tego moĪna było spodziewać po jego wielkoĞci. Po-
dobnie Tortue ma sławĊ głoĞniejszą niĪ Jamajka, San Źomingo i Kuba razem wziĊte. To
prawdziwa stolica Antyli i dlatego tam rzucisz kotwicĊ, gdyĪ tam najlepiej siĊ zorientujesz we
wszystkich sprawach.

– WnioskujĊ z tego, Īe Tortue naleĪy do Żrancji – powiedział Tomasz.
– OczywiĞcie – przytaknął Źanycan. – Król ustanowił tam swego gubernatora. żubernato-

rem Jego Królewskiej MoĞci na Tortue i San Źomingo jest, według ostatnich wieĞci, jakie do
mnie dotarły, pan d’Oregon, o którym mówi siĊ z szacunkiem. Te wiadomoĞci pochodzą z
1666 roku, kiedy to gubernator Martyniki, który jest moim krewnym, przybył na dwór, na
rozkaz pana de Turenne, aby zdać sprawĊ ze swych rządów. Bez wątpienia Tortue bardziej
francuską być nie moĪe... Choć na wyspie tej rozkazy króla nie zawsze bywają posłusznie
wypełniane...

Zdziwiony Tomasz Trublet spojrzał na Źanycana pytająco.
– Nie dziw siĊ temu. Tortue jest przede wszystkim lennem i ojczyzną korsarzy i to tych

najzuchwalszych. UwaĪają oni, Īe powinni mieć pewne prawa do wzglĊdów Jego Królew-
skiej MoĞci i korzystają z nich. PostĊpuj tak jak oni.

Na szerokiej i rumianej twarz Tomasza, gdzie jak ĞwieĪa krew jaĞniała ukoĞna blizna, na-
rysowana holenderską szablą, zjawił siĊ nagły uĞmiech.

– Są to flibustierzy6 – odparł Źanycan. – ZapamiĊtaj dobrze tĊ nazwĊ. Po niej poznasz
tych, którzy ją noszą.

Od pewnego czasu stojąc, szlachcic zajĊty był zapinaniem swego pasa. Zawiesiwszy szpa-
dĊ u boku, sprawdził, czy ostrze siedzi luĨno w pochwie, aby z łatwoĞcią je w kaĪdej chwili
wyciągnąć. Pomimo straĪy napady w nocy nie były rzadkoĞcią. żaultier Źanycan, owijając
siĊ w płaszcz, zostawił prawą rĊkĊ wolną – na wszelki wypadek.

– A wiĊc, moi kochani rzekł – do zobaczenia i ĪyczĊ dobrej nocy pod opieką ĞwiĊtego
Wincentego, patrona naszego miasta. Malo – zwrócił siĊ do ojca Tomasza – jak tylko twój
syn wróci z wysp, napijemy siĊ wina równie dobrego jak to, które piliĞmy dzisiejszego wie-
czoru. CałujĊ rĊce paĔ. Źo jutra, mój chłopcze, jeĪeli Bóg pozwoli.

Wyszedł.
W domu przy ulicy żarbarskiej zapanował spokój. Jak przystoi dzieciom, pierwsi Tomasz

z Wilhelminą udali siĊ po drewnianych schodach do swoich pokoi, potem poszła Perryna, a
Malo, głowa rodziny, zgasił wreszcie ostatnią ze Ğwiec Īelaznego kandelabra, sprawdziwszy
przedtem gruntownie, czy przy drzwiach wszystko jest w porządkuŚ zamek, zasuwa Īelazna,
podwójna zapora.

Po czym wszystko ucichło.

PóĨniej, wĞród tej ciszy rozległ siĊ lekki szmer kroków, stawianych miĊkko, ukradkiem,
zgłuszonych, aby nie obudzić staruszków. W niskiej izbie zajaĞniało Īółte Ğwiatło latarki. To
Tomasz, całkowicie ubrany, gotowy do nocnej włóczĊgi, przemknął siĊ do pokoiku siostry i
teraz stali obok siebie cichutko siĊ Ğmiejąc. JuĪ nie od dzisiaj Wilhelmina pomagała bratu w
jego nocnych wycieczkach. Jeszcze zanim osiągnął dwudziesty rok Īycia – a ona nie miała

                                                          
6 Nazwa pochodzi z franc. Żlibustier, od hol. vrijbuiter – dosł. wolny łupieĪca. Kompanie piratów i korsarzy,

nazywających siebie takĪe Braćmi WybrzeĪa, lub niekiedy Rycerzami Żortuny czy Awanturnikami. Żlibustierzy
grasowali w XVII i XVIII w. u wybrzeĪy kolonii hiszpaĔskich w Ameryce Południowej, w walce z Hiszpanami
korzystali z protekcji Anglii i Żrancji (przyp. red).
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wówczas nawet piĊtnastu lat – juĪ wtedy Tomasz wymykał siĊ kaĪdej nocy z domu, aby biec
do szynków lub w inne sobie tylko znane miejsca. Zapewne nie byłby to piĊkny wieczór po
takim dniu – dniu, w którym zamienił srebrny gwizdek, znak bosmana, na kapelusz z piórami
i szpadĊ – gdyby kapitan Tomasz Trublet poszedł spać razem z kurami, nie obiegłszy przed-
tem miasta i nie uĞcisnąwszy rąk swych dobrych, wypróbowanych druhów.

– IdĨ wiĊc – rzekła dziewczyna. – Ale ani mi siĊ waĪ hałasować, jak bĊdziesz wracał. Rzuć
piaskiem w moje okno, usłyszĊ na pewno i pobiegnĊ ci otworzyć.

V

W szynku przy Wielkiej Bramie marynarze Juliana żravégo jeszcze pili, Īadnego z nich
tam nie zabrakło. Wchodzącego Tomasza Trubleta powitano głoĞnymi okrzykami.

– Jak siĊ macie, chłopcy! – zawołał wesoło. – Jestem, jak zapowiedziałem. Kto mi zrobi
miejsce?

Przekroczył dwie ławki, potem stół. Pochwa jego szpady uderzyła w pełną szklanicĊ i
przewróciła ją.

– Źo diabła! – zaklął pijak. – Trublet, twoja szpada ma pragnienie.
Tomasz zaĞmiał siĊ. JakiĞ człowiek, siedzący w głĊbi knajpy w otoczeniu innych, podniósł

siĊ ze swego stołka.
– Szpada? – powiedział. – ź, cóĪ to? Szlachcic tutaj o tej porze?
Tomasz, który juĪ zdąĪył usiąĞć, gwałtownie siĊ podniósł.
– KtoĞ mnie woła? – zapytał zaczepnie.
Lecz tamten, rozsądny, uwaĪał za stosowne nie odpowiedzieć. Tak wiĊc Tomasz znów

usiadł, a jego chłopcy, otoczywszy go, wznieĞli szklaniceŚ
– Wiwat! Trublet, pokaĪ nam, jak siĊ pije!
Pił. Potem, kiedy słuĪąca przyniosła nowy gąsiorek, udał, Īe pas go krĊpuje i odpiął go,

kładąc szpadĊ na stole – jak to widział niedawno u Źanycana.
– Psiakrew! – zaklął – ma pragnienie czy nie, szpada teĪ zasługuje na swoją porcjĊ wina,

jest to bowiem ta sama, którą nosił kapitan Wilhelm Morvan. I, zaiste, robił z niej dobry uĪy-
tek.

– Ty tak samo! – krzyczeli chłopcy. – Wina dla szpady!
Jedni mówiliŚ „szpada Wilhelma Morvana”, a drudzyŚ „szpada Tomasza Trubleta”. Zado-

wolony Tomasz uderzył po stalowej rĊkojeĞci, wciąĪ naĞladując Źanycana.
– WiĊc tak! – powiedział, patrząc w głąb szynku. – Szpada jest moja, jak to wszyscy mó-

wicie, prawem dziedzictwa. I, równieĪ w randze kapitana, bĊdĊ siĊ nią posługiwał jak jej po-
przedni właĞciciel. A „kto na nią szemrze, równieĪ niech bĊdzieś takie moje Īyczenie!” – za-
cytował z emfazą dumną dewizĊ, jaką ksiĊĪna Anna kazała wyryć na granicie swego zamku.

Rozległy siĊ okrzykiŚ hurra! Jeden z energiczniejszych chłopców uderzył wĞciekle piĊĞcią
w stół.

– Za pomyĞlnoĞć! – zaryczał podnosząc w górĊ szklanicĊ. – Za kapitana Tomasza!
JakiĞ głos, nie wiadomo skąd, zapytałŚ
– Kapitana? Czy on jest naprawdĊ kapitanem?
– Jestem nim! – rzekł Tomasz dumnie. –  „Kto szemrze...”
Lecz nikt nie szemrał, a nawet przeciwnie. W całej grupie marynarzy z „Wielkiej Tyfeny”

rozszalał siĊ hałaĞliwy entuzjazm.
– Źoskonale! ĝwietnie! – krzyczano ze wszystkich stron. – Rozkazuj, kapitanie! i jazda na

Holendrów! Niech Īyje Król! ĝmierć Ruyterowi! Tomaszu, weĨ nas na swój pokład, jesteĞmy
twoimi ludĨmi!
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– Źiabeł mnie bĊdzie błogosławić – zaklął Tomasz – jeĪeli was nie wezmĊ, was wszyst-
kich, którzyĞcie siĊ niedawno tak dzielnie spisali!

– Kiedy podniesiesz kotwicĊ? – zapytał jeden z mniej pijanych.
– Jutro, jeĪeli zechcĊ! – odparł rezolutnie Tomasz.
W tej chwili pomiĊdzy ludĨmi, którzy pili w głĊbi szynku, powstał spórŚ
– SiedĨĪe! – radził jeden z nich, ten sam, który dopiero co wyĞmiewał siĊ ze szpady Toma-

sza Trubleta. – SiedĨ i uwaĪaj, co bĊdzie dalej. Nie widzisz, Īe on jest pijany?
– Tak! – potwierdził ktoĞ inny. – I zobacz, w jakim jest bojowym nastroju!
Ale człowiek, który siĊ podniósł, nie ustąpił swym towarzyszom.
– Czy ma nastrój taki, czy inny – rzekł – jest mi wszystko jedno. SłyszałeĞ go, jak mówił o

podniesieniu jutro kotwicy? MuszĊ z nim pomówić jeszcze tego wieczoru i, pijany czy nie,
musi ze mną mówić.

– Wincenty, wariacie! O czym ty myĞlisz? Nie szukaj zwady...
– Czy mówiłem o zwadzie? Nie! To nie ja szukam zwady, klnĊ siĊ na NajĞwiĊtszą Panien-

kĊ!
WciąĪ stojąc, człowiek ten wyrwał siĊ z rąk, które go chciały zatrzymać. Idąc do stołu

chłopców z „Wielkiej Tyfeny”, podszedł aĪ do Tomasza Trubleta i połoĪył mu dłoĔ na ra-
mieniu.

– Tomaszu! – powiedział głosem bardzo spokojnym, chociaĪ głuchym i nieco ochrypłym.

Zapanowała cisza. Człowiek, który podszedł do Tomasza, nie mówił głoĞno. Pomimo to
usłyszano go doskonale, bez wątpienia z powodu tego szczególnego głosu, jaki posiadał. Nikt
z pijących nie myĞlał juĪ krzyczeć ani Ğpiewać, stało siĊ bowiem nagle dla kaĪdego oczywi-
ste, Īe nie czas teraz na pijatykĊ i Īe stanie siĊ oto rzecz powaĪna.

Tomasz zaĞ poruszył siĊ niespokojnie na stołku. Zdawało siĊ, iĪ zaskoczony w ten sposób
w rozgwarze pijatyki i poĞród swych marynarzy, rzuci siĊ z całą wrodzoną gwałtownoĞcią na
tego, który przerwał zabawĊ. Podniósł siĊ, Ğciskając piĊĞci.

Lecz, zobaczywszy tego człowieka i poznawszy go, opanował siĊ w jednej chwili, usiadł i
uspokojony rozeĞmiał siĊ głoĞno.

– CóĪ to! – rzekł. – To ty, Kerdoncuff? CóĪ ty tam robisz w tym kącie, zamiast przyjĞć tu-
taj pić razem z nami?

Uspokojone zgromadzenie przytaknĊło hałaĞliwie. Tylko Wincenty Kerdoncuff nie przyłą-
czył siĊ do tego zespołu.

– Tomaszu – odezwał siĊ po chwili – jesteĞ z pewnoĞcią dobrym kompanem i dziĊkujĊ ci
za zaproszenie. Lecz nie chodzi tu wcale o picie, mam do ciebie sprawĊ i to sprawĊ powaĪną.
OtóĪ niedawno powiedziałeĞ, Īe jutro, być moĪe, podniesiesz kotwicĊ i udasz siĊ na morze?

– Powiedziałem to.
– A wiĊc trzeba, abyĞmy jeszcze tego wieczoru porozmawiali, jeĪeli Bóg pozwoli, po do-

brej przyjaĨni.
Tomasz, przed chwilą rozbawiony i krzykliwy – w gruncie rzeczy nie wypił nawet jeszcze

czwartej czĊĞci tego, co naleĪy wytrąbić, aby być porządnie podchmielonym – teraz spowaĪ-
niał.

– Po dobrej przyjaĨni? – powtórzył chłodniej niĪ Wincenty, jakkolwiek ten ostatni nie
kładł juĪ w tĊ przyjaĨĔ wielkiego uczucia. – Po przyjaĨni? JeĪeli tak jest rzeczywiĞcie, a ja w
to mocno wierzĊ, po kiego diabła mamy sobie psuć noc i odrywać siĊ od tego miejsca, gdzie
wino wcale nie jest najgorsze? Porzuć lepiej tĊ myĞl, siadaj tam i mów, o co chodzi.

Wincenty Kerdoncuff potrząsnął głowąŚ
– Nie! To niemoĪliwe. Tylko my dwaj, ty i ja, i nikt wiĊcej, moĪemy o tym mówić. ChodĨ

wiĊc stąd – dokąd chcesz, ale sam.
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Tomasz podniósł siĊ, nie próbując wiĊcej protestować, lecz uczynił to tak brutalnie, Īe cały
stół siĊ zatrząsł i poprzewracało siĊ wiele szklanic.

– Źo pioruna! – zawołał spoglądając na swoich chłopców – wobec tych ludzi rzadko mam
tajemnice. I wszyscy są mi Ğwiadkami, Īe tym razem, jeĪeli przed nimi coĞ ukrywam, to nie ja
tego chciałem.

Chłopcy poruszyli siĊ na to wezwanie, a kilku z nich zamruczało doĞć głoĞno. Jeden
krzyknął nawetŚ

– ĝmierć Ruyterowi i Ğmierć wszystkim, którzy czyhają na naszą zgubĊ, tu, jak i gdzie in-
dziej!

– Cicho tam! – rozkazał Tomasz doĞć miĊkko. Nieco zaskoczony, Wincenty Kerdoncuff
powiedział z podziwemŚ

– JesteĞ wielce popularny, przyjacielu.
żotując siĊ do wyjĞcia Tomasz nie zapomniał przypasać szpady kapitana Wilhelma

Morvana – i to wciąĪ tym samym gestem, jaki widział u Źanycana w swoim domu.

VI

Wyszedłszy pierwszy zatrzymał siĊ zaraz na progu szynku i zwrócił siĊ twarzą do Win-
centego Kerdoncuffa, który szedł za nim.

– A wiĊc? – zapytał, gotów do rozmowy.
Lecz Kerdoncuff, nie tak prĊdki, wskazał rĊką na koniec ulicy.
– ChodĨmy dalej, tu pod drzwiami jest za duĪo ludzi i mógłby nas kto podsłuchać...
RzeczywiĞcie, żłówna Ulica była ulicą bardzo oĪywioną. Całe nocne Īycie Saint-Malo

skupiało siĊ tutaj i tutaj to właĞnie po godzinie gaszenia Ğwiatła spotykali siĊ i gromadzili
wszyscy, którzy chcieli siĊ zabawić, napić, pohulać, nagadać – szajki dobrych kompanów,
postrach spokojnych ludzi i najwiĊkszy kłopot sierĪantów straĪy. ŹoĞć szeroka i prawie pro-
sta, ulica ta miała wygląd niebrzydki i nie przypominała wcale tych rozbójniczych krĊtych
zakamarków, jakie siĊ spotyka w innych miastach i jakie są dobrze znane pod nazwą piekiel-
nych zaułków. Lecz habit nie czyni mnicha. I żłówna Ulica Saint-Malo tylko z pozoru bu-
dziła zaufanie, w istocie zaĞ przy niej to od wałów do dzielnicy biskupiej mieĞciło siĊ piĊtna-
Ğcie do dwudziestu lokali, stojących otworem w dzieĔ i w nocy dla wyĪej wspomnianych
kompanów, chĊtnie osuszających szklanice, zalecających siĊ do dziewcząt, grających w karty
i potem toczących miĊdzy sobą bijatyki.

– ChodĨmy dalej! – powiedział Wincenty Kerdoncuff.
– ChodĨmy! – zgodził siĊ Tomasz.
Przeszli zatem całą żłówną UlicĊ aĪ do Biskupówki, póĨniej, skrĊcając na prawo, poszli

ulicą Croix du Żief, a nastĊpnie ulicą ĝwiĊtego Jana z żrille aĪ do murów Trzech Cmentarzy.
Wincenty chciał iĞć jeszcze i kierował siĊ w stronĊ północnego wału, lecz Tomasz osądził, Īe
juĪ dalej iĞć nie trzeba.

– Po kiego diabła! – rzekł. – Widzisz przecieĪ, Īe nie ma tutaj ani niepotrzebnych oczu, ani
niepotrzebnych uszu?

Miejsce było istotnie całkiem wyludnione. Zamieszkała czĊĞć miasta juĪ dotąd nie siĊgałaś
poza niskimi domkami niezbyt długiej ulicy Kardynalskiej Kerdoncuff i Trublet mogli do-
strzec mur pałacu Quic-en-żroigne i słyszeć niewyraĨny poszum fal morza.

– Mów wiĊc wreszcie, o co chodzi – powiedział Tomasz. – A moĪe wolałbyĞ, aĪebyĞmy
przeszli za ten mur, gdzie moglibyĞmy prowadzić rozmowĊ jeszcze dalej od wszelkich istot
Īyjących? – zapytał ironicznie i wskazał na mur cmentarny, niĪszy od muru Biskupówki.

– Nie! – odparł Wincenty powaĪnie. – Tu właĞnie moĪemy porozmawiać, jeĪeli raczysz
mnie wysłuchać.
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– Mów! – powtórzył Tomasz.
Stali twarzą do Ğrodka ulicy. W miejscach, gdzie zbita ciĪba domów rzucała gĊsty cieĔ,

noc zdawała siĊ być bardzo ciemna. Ale cmentarze były jak jeden potrójny ogród, a poprzez
jego cisy i wierzby ksiĊĪyc rozsiewał ukoĞnie swoje promienie. Niskie mury nie dawały wiel-
kiego cienia, tak Īe ulica była doĞć jasna. Tomasz i Wincenty, wychodząc z tonących w cie-
niu ulic, znaleĨli siĊ tutaj twarzą w twarz jak przy Ğwietle dziennym.

Wincenty Kerdoncuff przystąpił do rzeczyŚ
– Tomaszu, chodzi o moją siostrĊ AnnĊ MariĊ... ChcĊ wiedzieć, jakie masz wobec niej

zamiary?
żłos jego, jakkolwiek ochrypły i nieco drĪący ze wzruszenia, brzmiał pomimo to ze szcze-

gólną siłą. Tomasz, zaskoczony i wyprowadzony z równowagi, cofnął siĊ o krok.
– Twoja siostra? – wybełkotał. – Twoja siostra? – powtórzył jakby nie zrozumiał. – O co

chodzi? I co ja z nią mam wspólnego?
Lecz Kerdoncuff zbliĪył siĊ do Tomasza i schwycił go za rĊce silnym uĞciskiem.
– Zamilcz na Boga! – zawołał z nagłą gwałtownoĞcią. – Zamilcz, jeĪeli chcesz tylko kła-

mać! Wiem wszystkoŚ ta suka mi powiedziała... Ach, tego dnia skóra jej nie była wiele warta!
Źlaczego jej nie zabiłem, zadajĊ sobie wciąĪ to pytanie... Ale mniejsza z tymŚ teraz chodzi nie
o nią, lecz o ciebie. Tomaszu, ty ją miałeĞ, była dziewicą, wiĊc odpowiedz mi, co zamierzasz
z nią robić teraz?

Nie puszczał z dłoni rąk Tomasza. Zresztą ten nie próbował ich uwolnić.
– Bo ja wiem? – odezwał siĊ zakłopotany i jakby znudzony.– Czy ja wiem? – powtórzył. –

Wincenty, wysłuchaj mnie i nie gniewaj siĊ, gdyĪ cała ta historia nie jest Īadnym nieporozu-
mieniem. Skoro siostra ci wszystko wyznała, nie widzĊ powodu, abym milczał. Tak jest, po-
siadłem ją. Ale nie gwałtem, przysiĊgam ci, przeciwnie, stało siĊ to za jej pełnym zezwole-
niem. Zapytaj lepiej jej, kto z nas zaczął za kim latać? Krótko mówiąc, w nastĊpstwie tego... –
Tu siĊ zająknął, ale po chwili kontynuował juĪ pewniejszym głosem. – Ponadto, jeĞli o mnie
chodzi, nikomu o tym nie mówiłem. A wiĊc w czym tu jest zło? Nie myĞl, przyjacielu, Īe
Anna Maria jest jedyną dziewczyną, którą pozbawiłem dziewictwa. OtóĪ, Īadna nie robi z
tego powodu hałasu... CóĪ chcesz, siostra twoja jest z tej samej gliny, co inne. Pozostaw ją w
spokoju i nie zajmuj siĊ tym wiĊcej, to wyłącznie jej sprawa.

Tomasz Trublet westchnął ciĊĪko i zadowolony, Īe powiedział tak wyraĨnie to, co jego
zdaniem naleĪało powiedzieć, zaĞmiał siĊ.

Wincenty Kerdoncuff, milcząc złowrogo, pozwolił mu siĊ wypowiedzieć. Słuchał go, lecz,
być moĪe, nie rozumiał, pogrąĪony całkowicie w swoich ponurych myĞlach. Obydwaj mĊĪ-
czyĨni byli wciąĪ jeszcze złączeni ze sobą, dłonie jednego zaciskały siĊ wokół rąk drugiego,
lecz nie zwracali na to uwagi.

Tak wiĊc Tomasz Trublet, skoĔczywszy mówić, zaĞmiał siĊ. Wincenty Kerdoncuff, wytrą-
cony z zadumy, usłyszał ten Ğmiech i w tej samej chwili rozjuszył siĊ jak byk, który zobaczy
czerwoną płachtĊ. Zatrząsł nim od stóp do głów tak wĞciekły gniew, Īe uczynił jakiĞ dziwny
skok, potknął siĊ i o mało co nie upadł. Kurczowo zaciĞniĊte usta nie pozwalały mu wydać
Īadnego dĨwiĊku. Bełkotał tylko niewyraĨnie, wczepiając siĊ paznokciami w ciało przeciw-
nika, który, nagle zaskoczony, nie mógł na razie stawić oporu.

– Puszczaj mnie, puszczaj do diabła!... Źo licha, puĞcisz mnie, czy nie, ty łotrze?
ZaczĊli bójkĊ. Tomasz był z pewnoĞcią silniejszy. Lecz człowiek, opanowany wĞciekło-

Ğcią, moĪe pokonać trzech spokojnych. Wincenty czuł swoją przewagĊ i trzymał zdobycz.
Tomasz, nie mogąc siĊ uwolnić, zgrabnym ruchem schwycił rĊkojeĞć szpady i zaklął znowuŚ

– Źo wszystkich diabłów! Wincenty, jeĪeli mnie nie puĞcisz, zabijĊ ciĊ!
Wincenty zobaczył ten jego ruch. Wydał dziki okrzyk, puĞcił Tomasza, odskoczył w tył i

wyciągnął szpadĊ – wszystko to w mgnieniu oka. W Ğwietle ksiĊĪyca błysnĊło nagie ostrze.
Było długie i mocne, przeznaczone do walki, a nie takie jak owe zabawki od parady, jakie,
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zresztą niechĊtnie, nosili mieszczanie Saint-Malo. Tomasz ujrzał to ostrze w niewielkiej odle-
głoĞci od swego gardła. Zatrzymał jednak szpadĊ w pochwie i nawet skrzyĪował rĊce na pier-
siach, odzyskując nagle spokój i zimną krew, jak to zawsze siĊ z nim działo w obliczu praw-
dziwego niebezpieczeĔstwa. Kerdoncuff, zgiąwszy kolano, natarł półobrotem rĊki.

– No, uderzaj! – powiedział z pogardą Tomasz, Ğmiejąc siĊ znowu, lecz tym razem juĪ in-
nym Ğmiechem. – JeĪeli mnie zabijesz, twoja siostra bĊdzie z tego bardzo zadowolona!

Kerdoncuff odstąpił krok i opuĞcił rĊkĊ. WciąĪ z pogardą Tomasz dodałŚ
– JeĪeli chcesz mnie zabić, dobrze! JeĪeli chodzi o co innego, powiedz!
Lecz Wincenty Kerdoncuff nie mógł mówić od razu. Źyszał ciĊĪko, potem znów zabełko-

tał. Wreszcie odzyskał mowĊ.
– Czy... czy... poĞlubisz... moją siostrĊ?
Tomasz Trublet pozostał z rĊkami skrzyĪowanymi na piersiach.
– To wszystko? – spytał chłodno – to wszystko, co chciałeĞ powiedzieć? Szkoda tylu słów

dla tak prostej sprawy... Czy poĞlubiĊ AnnĊ MariĊ? Chcesz wiedzieć? Nie, nie poĞlubiĊ jej.
Nie dlatego zresztą, aby ona mnie nie chciała w tej chwili, ale dlatego, Īe ja jej nie chcĊ.
Wszelkie głupstwa miĊdzy nami są juĪ skoĔczone. Powtarzam, Wincenty, nie mieszaj siĊ w tĊ
sprawĊ. Siostra twoja poĞlubi, kogo bĊdzie chciała, bo jest dziewczyną ładną, bogatą i z do-
brym imieniem. Ja zaĞ Īadnej nie poĞlubiĊ. To jest moje postanowienie, a zresztą, kierujĊ siĊ
tutaj rozsądkiemŚ Īenić siĊ bowiem nie jest rzeczą korsarza.

Wincenty podniósł znów rĊkĊ. Tomasz ujrzał ponownie ostrze szpady na wysokoĞci swego
gardła. Niewzruszony, powtórzył raz jeszcze, bardzo spokojnieŚ

– Nie. Nie poĞlubiĊ jej. Nie. Nie!
– Miej siĊ wiĊc na bacznoĞci! – wyszeptał Wincenty, cały drĪący z gniewu.
Lecz Tomasz powoli tracił cierpliwoĞć.
– Sam siĊ miej na bacznoĞci! – powiedział nagle, usiłując jeszcze zachować spokój. – Miej

siĊ na bacznoĞci, boja nie lubiĊ pogróĪek. I, jak Bóg na niebie, nie masz racji!
Wincenty, jak gdyby go nie słyszał, stanął w rozkroku, wysuwając prawą stopĊ naprzód,

jak to czynią zapaĞnicy, gdy zaczynają walkĊ. Jego prawa półzgiĊta rĊka wyprostowała siĊ
lekko i dosiĊgła odsłoniĊtej piersi Tomasza, który nie zdąĪył siĊ cofnąć. Ostrze dotknĊło suk-
na kaftana.

Wtedy obydwaj razem zaczĊli krzyczeć.
– OĪeĔ siĊ z nią albo zginiesz tutaj! – z najwiĊkszym wzburzeniem wołał Kerdoncuff.
A Tomasz, którego zbyt długo hamowany gniew wybuchnął nagle jak wybucha granatŚ
– Precz z mojej drogi albo ciĊ zatłukĊ!
To, co siĊ stało potem, nie trwało dłuĪej niĪ zmówienie zdrowaĞki. Wincenty uderzył, To-

masz odskoczył w bok, zbyt póĨno jednakĪe, aby uniknąć zadraĞniĊcia w ramiĊ. Wówczas
zawył z wĞciekłoĞci, jednym ruchem wyciągnął szpadĊ z pochwy, odbił ciĊcie i wyciągając
ramiĊ, trzy razy pchnął w prawy bok Wincentego, który bez westchnienia zwalił siĊ jak za-
rĪniĊty wół.

VII

Tomasz Trublet stał przeraĪony ze szpadą w dłoni. Z jej opuszczonego ku ziemi ostrza ka-
pały powoli ciemne krople. Na bruku leĪało na wznak, ze skrzyĪowanymi ramionami, nieru-
chome ciało Wincentego Kerdoncuffa.

– NajĞwiĊtsza Panno Wielkiej Bramy! – westchnął bezradnie. Otarł odruchowo zakrwa-
wioną szpadĊ, włoĪył ją do pochwy, potem, klĊkając na ziemi, nachylił siĊ nad pokonanym.

– Z pewnoĞcią juĪ nie Īyje... – pomyĞlał.
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Wszystko na to wskazywało. Rana była podwójna, ostrze wepchniĊte po rĊkojeĞć pod
prawą pachĊ wyszło przez lewe ramiĊ. Krew płynĊła wielkimi fontannami z obydwu ran.

Tomasz podniósł głowĊ Wincentego i opuĞcił ją znowu. Wstrząs ten bez wątpienia poru-
szył jakieĞ sprĊĪyny w ciele, nagle bowiem zatrzepotały zsiniałe powieki, a w przyćmionych
Ĩrenicach słabo zamigotał blask. Zdziwiony Tomasz Trublet nachylił siĊ ponownie nad zasty-
głą twarzą. Zadrgały wówczas bezkrwiste wargi i Wincenty Kerdoncuff przemówił.

– Tomaszu – mówił cicho, z najwiĊkszym wysiłkiem – to ja ciebie wyzwałem... OdejdĨ
wiĊc w pokoju, nie jesteĞ winien mojej Ğmierci.

Zakaszlał i krew popłynĊła mu do warg, które na chwilĊ stały siĊ podobne do warg czło-
wieka Īyjącego. Tomasz, widząc to, zaklinał go, aby milczał, gdyĪ kaĪde słowo, wydane z
tych krwawiących ust, przyĞpieszało zbliĪającą siĊ według wszelkich oznak Ğmierć.

Ale Wincenty pomimo to mówił dalejŚ
– Tomaszu, czy poĞlubisz moją siostrĊ, AnnĊ MariĊ?
W niemal zagasłych oczach zamigotał Īywy niepokój. Tomasz, zdziwiony, mimo woli

podniósł brwi. A Wincenty odpowiedział na to nieme pytanie – z wysiłkiem, który sprowadził
na jego skrwawione wargi czarniawy skrzep krwi.

– Nie powiedziałem ci wszystkiego... I popełniłem wielki błąd... Tomaszu... moja siostra...
jest brzemienna... od czterech miesiĊcy... a to jest akurat czas, który upłynął od twego ostat-
niego odjazdu... Tomaszu Trublet... na Boga, który mnie bĊdzie sądził... moja siostra... ty je-
den ją posiadłeĞ... dopóki ciebie nie widziała, była dziewczyną rozsądną... czy ją poĞlubisz?

ħrenice jego znów siĊ zaćmiły. Kerdoncuff naprawdĊ umierał. Tomasz poczuł w całym
ciele jakieĞ dziwne i silne drĪenie. Jego wola, złamana, osłabiona, rozbita, nie podtrzymywała
go juĪ przeciw temu, umierającemu, który błagał. Wincenty ostatnim wysiłkiem opierając siĊ
obiema rĊkami o bruk, zwrócił siĊ do Tomasza. Wtedy ten, z sercem pokonanym przez litoĞć,
przed którą nie mógł siĊ obronić, ustąpił. Skłaniając głowĊ na znak zgody, powiedziałŚ

– Źobrze, Wincenty, jeĞli siostra twoja jest naprawdĊ brzemienna i jeĞli stało siĊ to za
moją sprawą, poĞlubiĊ ją, przysiĊgam na Chrystusa z Ravelinu i NajĞwiĊtszą PanienkĊ Wiel-
kiej Bramy.

Umierający chciał coĞ powiedzieć, ale siły go opuĞciły. Źrugi czarny skrzep, wiĊkszy niĪ
pierwszy, nie mógł mu przejĞć przez gardło i dusił go. Obydwie rĊce, wsparte o ziemiĊ, osła-
bły, i ciało, niczym nie podtrzymywane, upadło twardo na bruk. JakiĞ dreszcz wstrząsnął
umierającym. Potem całe ciało zastygło.

Tomasz, obnaĪywszy głowĊ, przeĪegnał siĊ poboĪnie, aĪeby zmówić jedyną znaną sobie
modlitwĊ za zmarłych.

W godzinĊ póĨniej ksiĊĪyc, teraz juĪ wysoko na niebie, rozsrebrzył rzĊsiĞcie całe Źobre
Morze. Tomasz Trublet z wysokoĞci wału, górującego nad Starym NabrzeĪem, pomiĊdzy
wszystkimi, strzelającymi ku niebu, masztami – a stanowiły one jakby gĊsty las – szukał
oczami swojej nowej fregaty, „PiĊknej Łasicy”, której połoĪenie w porcie okreĞlił mu żaul-
tier Źanycan. Znalazł ją?

– Tak! – pomyĞlał – zrobiłem bardzo mądrze, dochodząc z Wincentym do zgody... szybko
i skutecznie...

ĝmiertelne szczątki Kerdoncuffa zostały z łatwoĞcią przeniesione przez niewysoki mur
Trzech Cmentarzy w potĊĪnych ramionach Tomasza. Po godzinie zatem trup znajdował siĊ
tam, gdzie powinny siĊ znajdować trupy. A zaroĞla, wĞród których Tomasz go umieĞcił,
miały ukrywać ciało przez jakiĞ czas. W kaĪdym bądĨ razie nie mogło to trwać długo. W
tamtych czasach bowiem takie wypadki nie były rzadkoĞcią, a garnizon miejski nie omieszkał
za kaĪdym razem robić wielkiego hałasu z powodu zabitego człowieka, choćby to siĊ stało w
uczciwej walce. Sytuacja, w jakiej znalazł siĊ Tomasz Trublet, wcale nie była dobra. Wyszedł
z opresji obronną rĊką, ale oto stał siĊ mordercą.
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Lecz na ciemnej wodzie, gdzie ksiĊĪyc odbijał swoją srebrną tarczĊ, cztery maszty „PiĊk-
nej Łasicy” z dziesiĊcioma skrzyĪowanymi rejami kołysały siĊ bardzo ĪałoĞnie. Tomasz Tru-
blet, patrząc na nie, uĞmiechnął siĊ.

– Nie w niedzielĊ – zamruczał – lecz jutro... tak! jutro podczas wieczornego przypływu...
jeĪeli pozwoli mój ĞwiĊty patron... wyjdĊ w morze.

Wówczas zabrzmiał dzwon Noguette. A była juĪ godzina bardzo póĨna. Biegające na pia-
sku po odpływie psy straĪy miejskich Saint-Malo odpowiedziały na dĨwiĊk dzwonu długim
wyciem. Tomasz przeĪegnał siĊ znakiem krzyĪa, wierzył bowiem, Īe zwierzĊta wyją poczuw-
szy nieboszczyka.

Psy, naszczekawszy siĊ do syta, zamilkły, a Tomasz Trublet westchnąłŚ
– BoĪe, przyjmij duszĊ tego nieszczĊsnego chłopca!
Tomasz Trublet bowiem nie był człowiekiem okrutnym ani twardego serca...
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KSIĉGA DRUGA

KORSARZE

I

Z bocianiego gniazda, ulokowanego ponad fokbramslem, „oko” badający horyzont, po-
chylił siĊ w stronĊ pokładu i zawołał przez złoĪone w tubĊ rĊceŚ

– Ląd!... Trzy rumby w lewo...
Wtedy inny wachtowy, usłyszawszy to, popĊdził z siekierą w garĞci przez całą długoĞć po-

kładu, aĪ do jego krawĊdzi, i powtórzył z całej siły okrzyk, aĪeby go usłyszała cała załoga.
– Ląd! Trzy rumby w lewo! Ląd!...
Zbiegli siĊ wszyscy, a wielu marynarzy wdrapało siĊ na wanty, aĪeby lepiej widzieć.
Od czasu wypłyniĊcia z Źobrego Morza minĊło właĞnie szeĞćdziesiąt dni. SzeĞćdziesiąt

dni dla przepłyniĊcia piĊtnastu setek wielkich mil morskich7, oddzielających Tortue od Saint-
Malo, to nie była fraszka. Mógł tego dokonać tylko doskonały Īaglowiec, a „PiĊkna Łasica”
właĞnie nim była.

Tomasz Trublet, wyszkolony dobrze przez swojego armatora i przez obeznanych z tymi
morzami starych marynarzy z Saint-Malo, starał siĊ obrać najlepszy kurs, choć ten daleki był
od najprostszego. żdy tylko minĊli Półwysep BretoĔski, poĪeglował na południe, wzdłuĪ
Hiszpanii, Portugalii i poznawanych jedna po drugiej wysp afrykaĔskichŚ Madery, Wysp
SzczĊĞliwych, archipelagu Wysp Zielonego Przylądka. I wtedy dopiero, korzystając z po-
myĞlnego wiatru przebrasował reje, wziął kurs na AmerykĊ, przeciął ocean od wschodu do
zachodu – zostawiając daleko na północy szkaradne Morze Sargassowe, i w koĔcu, czterdzie-
stego piątego dnia zatrzymał siĊ na jednej z Wysp Podwietrznych – której? to go nie obcho-
dziło. W piĊć dni póĨniej, po idących na zmianĊ wichrach i beznadziejnych ciszach, „PiĊkna
Łasica” płynĊła wzdłuĪ Wysp Źziewiczych, Puerto Rico, potem San Źomingo. Lecz oto nad-
szedł dzieĔ szeĞćdziesiąty. Sygnalizowany ląd nie mógł być teraz niczym innym, jak tylko
upragnioną Tortue, celem i koĔcem długiej podróĪy.

Źrzwi rufowego kasztelu otworzyły siĊ i wyszli stamtąd kapitan Tomasz Trublet z porucz-
nikiem Ludwikiem żuénolém. Trzymając siĊ pod rĊce szli wzdłuĪ pokładu i po schodniach
lewej burty weszli na bak. Tam, przyłoĪywszy rĊce do czoła, aby lepiej widzieć, spojrzeli w
dal. Załoga, zgromadzona wokół, pilnie nasłuchiwała. Ani Trublet, ani żuénolé nie byli
zwierzchnikami, do których ludzie mogliby czuć nienawiĞć lub pogardĊ.

– PiĊkna wyspa – rzekł Tomasz po chwili przypatrywania siĊ.
– Istotnie, piĊkna – przyznał Ludwik żuénolé. – Z wyglądu przypomina tĊ, którą nam nie-

dawno opisywał Kersaint, co to spĊdził cztery lata wĞród tutejszych ludzi.
Ląd, o którym mówili, właĞnie siĊ wyłaniał z błĊkitnego horyzontu, sam niebieskawy i

jakby przezroczysty. Lecz oczy marynarzy, pomimo odległoĞci, odróĪniały juĪ falisty profil
łaĔcucha gór, urwanych stromo od północy i, przeciwnie, zniĪających siĊ w łagodnym spadku
od południa.

                                                          
7 Ówczesna wielka mila morska (franc. lieu, ang. league) wynosiła 3 mile morskie (przyp. red.).
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– Na tych morzach – zauwaĪył Ludwik żuénolé – wzrok niesie bardzo daleko. To zadzi-
wiające zjawisko. Źo diabła! U nas najsprytniejszy wachtowy z bocianiego gniazda nie od-
gadłby nigdy na podobną odległoĞć, Īe tam jest ląd!

– Źo kroćset, masz racjĊ! – potwierdził Tomasz Trublet. Po czym umilkli i patrzyli dalej w
milczeniu.

„PiĊkna Łasica” płynĊła na otwartym morzu pod wszystkimi Īaglami, oprócz bramsli, któ-
re czĊsto są zbyt cienkie, aby nimi manewrować, kiedy siĊ zerwie wichura. W ten sposób
oĪaglowana, „PiĊkna Łasica” poruszała siĊ, według logu, z prĊdkoĞcią około oĞmiu wĊzłów i
Tortue zaczynała siĊ wznosić ponad morzem.

Ląd niebieskawy stał siĊ zielony, tą zielonoĞcią delikatną i aksamitną, której siĊ nie spoty-
ka w Īadnej stronie Ğwiata, z wyjątkiem Antyli. A wĞród tej rzadkiej i doskonałej zieleni,
istotnie zachwycającej oczy, ukazała siĊ teraz pewna liczba porozrzucanych, tu i tam białych
punkcików. Była nimi pokryta góra. Rozsiane na aksamicie drzew i łąk robiły wraĪenie tych
bardzo wytwornych koronek, którymi wielcy panowie zdobią jedwab Īupanów.

– BoĪe! – zawołał Ludwik żuénolé, wskazując wyspĊ palcem – myĞlĊ, Īe ten zakątek jest
najbogatszy w Ğwiecie. Wszystko, co tam widać, to nie moĪe być nic innego, jak Ğlicznie po-
łoĪone wille i pałace.

– A właĞciwe miasto – dorzucił Tomasz Trublet – jest na dole nad samym brzegiem mo-
rza. Oto siĊ teraz pokazuje i port takĪe.

Była to tylko mała przystaĔ, połoĪona w zatoce, na której brzegu stało w szeregu trzydzie-
Ğci do czterdziestu bardzo brzydkich budynków, podobnych raczej do jakichĞ magazynów niĪ
domów mieszkalnych. Ale na lewo cieszyła oczy solidnie obmurowana bateria, a ogieĔ jej
czterech ciĊĪkich dział z zielonego spiĪu musiał siĊ doskonale krzyĪować z ogniem wielkiej
wieĪycy, którą siĊ rozróĪniało na prawo. I jakkolwiek otwarty od strony morza, port wyspy
Tortue, bĊdąc tak doskonale przygotowany do odparcia ataku nieprzyjacielskiego, nie musiał
siĊ go lĊkać.

– BĊdziemy siĊ tam czuli najlepiej na Ğwiecie – osądził Tomasz, kiedy juĪ wszystko zoba-
czył. – ĝciągnijcie Īagle i przygotujcie siĊ do rzucenia kotwicy. Wydaj odpowiednie rozkazy,
Ludwiku, ja zaĞ wrócĊ do kasztelu.

żuénolé skłonił głowĊ.
– Według twych rozkazów – odparł tylko.
Trzymając siĊ pod rĊkĊ, wrócili na rufĊ. Kapitan wszedł z powrotem do swojego salonu,

podczas gdy porucznik udał siĊ na pokład kasztelu rufowego, skąd lepiej siĊ kierowało ma-
newrami okrĊtu i gdzie trzeba być, aby widzieć od jednego rzutu oka dziesiĊć rej czterech
masztów.

Tomasz Trublet siedział w salonie, twarzą do swego kapitaĔskiego kufra, i podniósłszy
ciĊĪkie wieko o podwójnym zamku szukał wĞród papierów okrĊtowych dokumentu najwaĪ-
niejszego ze wszystkich, tego, który miał wkrótce przedłoĪyć gubernatorowi d’Ogeron. We-
dług bowiem ostatnich wiadomoĞci, jakie miał z Wersalu kawaler Źanycan, pan d’Ogeron
rządził wciąĪ jeszcze, od roku 1666, a nawet 1664, wyspą Tortue i wybrzeĪem San Źomingo
dla króla i panów z Kompanii Zachodniej.

– Bez wątpienia to ten – zamruczał wreszcie Tomasz.
Rozwinął pismo. Był to pergamin pokryty dwoma szeregami wielkich pieczĊci z zielonego

wosku. Tomasz, jakkolwiek nie bardzo uczony, czytać umiał. SylabizowałŚ

PRZYWILźJ KORSARSKI
LUŹWIK Źź BOURBON, HRABIA Źź VźRMANŹOIS, AŹMIRAŁ ŻRANCUSKI, do

wszystkich, którzy niniejsze oglądać bĊdą, pozdrowienie. Według rozkazów, które otrzymali-
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Ğmy od Króla, aĪeby pilnować akuratnej obrony jego poddanych i dla zabezpieczenia handlu
morskiego...

PóĨniej, przepuszczając kilka wierszyŚ
...Źla tych przyczyn zwolniliĞmy od słuĪby, daliĞmy władzĊ i zezwolenie panu Tomaszowi

Trubletowi, kapitanowi lekkiej fregaty, zwanej „PiĊkna Łasica”, około stu szeĞćdziesiĊciu
ton, z taką iloĞcią ludzi, dział, kul, prochu, ołowiu i innej amunicji i ĪywnoĞci, które są nie-
zbĊdne w podróĪy morskiej, aby walczył przeciwko rozbójnikom morskim, korsarzom lub
ludziom bez okreĞlonego zajĊcia, a nawet przeciwko poddanym Republiki Zjednoczonych
Prowincji Niderlandów, i przeciwko innym wrogom PaĔstwa, oraz brat ich do niewoli wraz z
ich okrĊtami i inny mi rzeczami, które im bĊdą wziĊte we wszelkich miejscach i okolicach,
gdzie moĪna bĊdzie ich spotkać...

– To jest dobre! – powiedział głoĞno.
Znów przepuĞcił cały paragraf i czytał dalejŚ
...Z obowiązkiem dla wyĪej wymienionego Tomasza Trubleta wywieszania podczas walki

jedynej flagi, która jest jego, mianowicie Saint-Malo, niebieskiej, przeciĊtej krzyĪem białym,
w wolnym polu szkarłatnym mającej biegnącą łasicĊ srebrnąś z obowiązkiem takĪe spełniania
i przestrzegania spełnienia przez załogĊ rozkazów marynarki i rozporządzenia, danego przez
Jego Królewską MoĞć Roku PaĔskiego 1669...

Pergamin, złoĪony z powrotem, zaszeleĞcił.
– Z tego jasno wynika – wywnioskował zadowolony Tomasz Trublet– Īe jesteĞmy korsa-

rzami zupełnie według prawa.

Ludwik żuénolé, stojąc na pokładzie kasztelu rufowego, niedaleko stermasztu, wydawał
komendyŚ

– Zwijać dolne Īagle! Na górĊ Īeglarze!
Jego bretoĔski głos, suchy i zarazem Ğpiewny, niósł daleko i był słyszany aĪ do fokmasztu.
– Wchodzić! Zwijać dolne Īagle! UwaĪać na noki!
Na „PiĊknej Łasicy” kaĪdy manewr wykonywany był z taką samą szybkoĞcią i dokładno-

Ğcią, jaką podziwiano na statkach marynarki królewskiej.
– Na dół!
ĩeglarze opuĞcili siĊ wzdłuĪ want. Źolne Īagle były zwiniĊte. Mistrz kanonierów zbliĪył

siĊ do schodni kasztelu rufowego na pokładzie i zdjął kapelusz, aby zaraportowaćŚ
– żotowe do rzucenia kotwicy.
Na co porucznik odpowiedział skinieniem głowy. Kiedy tak stał na pokładzie kasztelu ru-

fowego, sylwetka jego prĊĪyła siĊ dumnie, choć nie był ani bardzo wysoki, ani barczysty, a
jego białe, gładkie policzki i długie, bardzo czarne włosy podobne były do policzków i wło-
sów dziewczyny. Ale ostre i przenikliwe spojrzenie zawsze pełnych ognia oczu, odbierało
całą słodycz tej młodej twarzy o czystych rysach.

Nieco póĨniej, gdy „PiĊkna Łasica” minĊła wschodni cypel portu, Tomasz Trublet przyłą-
czył siĊ do swojego porucznika na kasztelu rufowym. Stojąc tak obok siebie wyglądali jeden
jak wątłe dziecko, drugi jak tĊgi i silny wojownik. W rzeczywistoĞci jeden nie był mniej
groĨny od drugiego i chłopcy z wachty, wszyscy bardzo posłuszni i niemal bojaĨliwi, wobec
obydwóch czuli ten sam respekt.

– Wkrótce rzucimy kotwicĊ, kaĪ sondować.
– Źo sondy! – rozkazał Ludwik żuénolé.
Marynarz wyciągnął dwanaĞcie sąĪni linki i wyĞpiewałŚ
– Nie ma dna!
– Nie szkodzi– rzekł Trublet.– Niedaleko stąd stoi brygantyna na kotwicy. Podejdziemy

jeszcze trochĊ.
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– Brasować na wiatr! Wolno, oddawać ster!
Żregata posłusznie zbliĪyła siĊ do lądu. ĩagle zaczĊły zwisać. A marynarz, sondując dalej,

wyĞpiewał tym razemŚ
– Źno! dziesiĊć sąĪni z lewej burty, dziesiĊć sąĪni!
– Przygotować dwie kotwice! – zakomenderował Tomasz Trublet. I zwracając siĊ do po-

rucznika, powiedziałŚ
– IdĨ na bak, chcĊ natychmiast rzucić kotwicĊ.
Według zwyczajów marynarskich drugi oficer musi siĊ znajdować na dziobie okrĊtu w

chwili, kiedy rzucają kotwicĊ. A ten moment nadszedł.
Tomasz patrzył uwaĪnie na Īagle. Żregata miała jeszcze nie zwiniĊte marsle na fokmaszcie

i grotmaszcie oraz sterĪagiel, lecz szła juĪ wolniej. Trublet, splunąwszy na wodĊ, aby lepiej
sprawdzić prĊdkoĞć, zdecydowałŚ

– Zwinąć wszystkie Īagle! – zawołał.
Chłopcy znowu siĊ poĞpieszyli. Na pokładzie z jasnego sosnowego drzewa zatĊtniły bose

nogi.
– Tak jest! Zwijać Īagle!
Trzy Īagle złoĪyły siĊ równoczeĞnie jak trzy pary skrzydeł.
– Przebrasować reje!
Kiedy rozkaz został wykonany, Tomasz z zadowoleniem spoglądał na pozbawione Īagli

maszty, potem natĊĪył głos, aby być lepiej słyszanym przez kanonierów, zgromadzonych wo-
kół liny kotwicznej na dziobiĊŚ

– żotowe do rzucenia kotwicy? Rzucić kotwicĊ na dziobie! Na co kotwica zanurzyła siĊ
wĞród plusku rozpryskującej siĊ wody.

ChwilĊ potem Tomasz usłyszał wołanie marynarzaŚ
– Kapitanie! Hej! Kapitanie! Tamta brygantyna wysyła szalupĊ, chyba do nas.

II

– Ahoj! Na szalupie!
Marynarz z krótką piką w garĞci skierował ten okrzyk do zbliĪającej siĊ szalupy. Z szalupy

– długiej łodzi o czterech wiosłach – nikt nie odpowiedział, lecz ktoĞ siĊ podniósł i na dowód
pokojowych zamiarów zamachał skórzanym kapeluszem, którego wstąĪki powiewały na wie-
trze.

Szalupa dobiła juĪ do burty fregaty. Człowiek, który machał kapeluszem, począł wołaćŚ
– Hallo!... SpuĞćcie trap!
żłos, bardzo ochrypły, brzmiał z cudzoziemska. Załoga, jeszcze na stanowiskach koło

kotwic, spojrzała na kapitana, stojącego na schodniach kasztelu rufowego. Tomasz Trublet
dał zezwalający znak głową i podczas gdy chłopcy, skorzy do spełniania rozkazów, spusz-
czali trap, sam zszedł na dolny pokład i zatrzymał siĊ przy burcie, aby przywitać człowieka z
szalupy. Ten, uchwyciwszy siĊ liny, wdrapał siĊ po trapie zwinnie jak małpa. W chwili, gdy
zeskakiwał na pokład, Tomasz zbliĪył siĊ i wyciągnął prawą rĊkĊ, nie zaniechawszy jednak
trzymać lewej na rĊkojeĞci jednego z pistoletów, które miał za pasem.

– Hallo! – zawołał przybysz.
On takĪe miał za pasem dwa pistolety. Jak zwyczaj nakazuje, wyjął je i ofiarował Toma-

szowi Trubletowi na znak przyjaĨni czy przymierzaś
– Hallo! – powtórzył.
Po czym zapoznano siĊ bliĪej.
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